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Pierwszej Warszawskiej Szopki
S atyra  paf3tyozno-8:teracka*
Szopką napisał: Pik* dor, jego koń t Jeszcze jedno «wierzę.

isi^sĄ^U*

Wczorajsze posiedzenie Sejmu.
<Chtopi pierwsi w zamachu na 8 godz. dałeń pracy. —  Chadecy do kom- 

panji. —  Sprawa Min. Kultury 1 Sztuki. —  Ochron» gra u «  wschodnich.
go przyjęte nagloló tego wniosku w 
sprawie niedostatecznej obrony granio 
wschodnich. Wniosek jego domaga się 
wyboru nadzwyczajnej komisji sejmowej, 
która ma zbadać przyczyny tego* stanu 
rzewty 1 winnych pociągnąć do ocpowie- 
dzialności. Meritum wniosku odroczono 
do następne po posiedzenia, które się od
będzie w piątek o godz. 4 po pot

WARSZAWA, 14. Na dzisięjszem 
^•lodzeniu  Sejmu w trzęsłem czytaniu 
¡PoweU do ustawy o 8 godzinnym dniu 
£ łcy p. Gdyk oświadczy!, że Jako prze
wodniczący komisji ochrony pracy musi 
H>wierdalć »lojalne“ (’) stanowiska spra
wozdawcy... p. Rudnickiego (ND), który 
^Prowadaił w trzeciem czytaniu szereg 
$°prawek.

Przemówienie referenta Rudnickiego 
Wywołało wielką wrzawę. Wniosek for
malny p .  Żuławskiego o odesłanie usta
j ą  do kom isji, odrzucono większością 
sjoków. Resztę ustawy przyjęto en bloc 
Riosami chłopów.

Sejm przystąpił następnie do ebrad 
sprawą zniesienia Min, kultury i 

*7‘tuki.
, P. Tomczak (NPR) dowodzi, że mo- 
£Twy oszczędnościowe nie grają tu wiel- 
*'*®j roli; oszczędności, jakie się po- 
'Syni pi-zea zamianę Ministerstwa na de- 

h&rtament 8ł  prawie żadne. Mówca jest
* utrzymaniem Ministerstwa. \

W głosowaniu przyjęto całą ustawę 
w «mgifm czytaniu. Trzecie czytanie 
ustawy wobec sprzeciwu lewicy odroczo- 
£°- l . Malinowski imieniem komisji rol- 
w j przedłożył wnioski o zlikwidowanie 
^Kiereaw i umożliwienie dzierżawcom na 
•fretjiich wschodnich nabyciu, ziemi zgod- 
?!P  ̂ ustawą o reformie rolnej. Wniosek 
jzml: 1) rząd zbierze w przeciągu 3-ch 
niCbięcy dane statystyczne t zgłosi swój 

projekt ustawy do rozpatrzenia wspól- 
$. z projektem Jp, ^Malinowskiego 

natychmiast- wniesie ustawę do 
j**jmu o przedłużenie ustawy o mora- 
^rjum  dla dzierżawców na kresach na 
Psres i roku w celu spokojnego przypfo- 
■owanio, i rozpatrzenia ustawy likwidu- 

„^cej «Kteriawy. P. poniatowski zapi-o- 
ponowal, aby pierwsza rezolucjabrzmia- 
»•: Kaąd w przeciągu 3 miesięey zgłosi 
Vój projekt. Poprawkę p. Poniatow- 

^■aego przyjęto 87 głosami pszeciwko 7. 
Kozotucję przyjęto.

Po, przemówieniu p. Mierzejewskie-

Polityka polska
Sprawa przesilenia.

fOd ufam*go kortp.1
WARSZAWA, 14. T*n<?enc}e 

przesileniowe, w rządzie iMMzym. 
dość aktualne w ciągu ostatnich 
dni ubiegłego tygodnia —  ostatnio 
szybko mijają.

Wprawdzie krąią pogłoski, że 
na wczorajszem pojedzeniu Rady 
Ministrów doszło do ostrego zatargu 
pomiędzy ministrem Michalskim a 
pięciu ministrami, lecz sprawa ta  
nie przedstawia się tak groźnie, 
pomimo, że kursowały pogłoski o 
rzekomej dymisji owych ministrów. 
Przyczyną zatargu był system osz
czędnościowy min. Michalskiego.

W dniu wczorajszym udał się 
do Spały do Naczelnika Państwa, 
minister Downarowicz z przedłoże
niem całego szeregu sprav/ pilnej 
wagi do załatwienia.

NPR w GdaTisku:
GDAŃSK, 14. (PAT) Odbyło się 

tu zebranie oddziału gdańskiego Na
rodowej Partjl Robotniczej. Na ze

braniu uchwalono kilka rezoluoyj; 
pierwsza rezolucja zgłasza prośbę 
do generalnego komisarza Polski 
oras Rządu 1 Sejmu polskiego o 
utworzenie przy gdańskim komisa
riacie generalnym ekspozytury Min. 
pracy i opieki społecznej. Druga re
zolucja zgłasza prośbę do general
nego Komisarza Polski o przedłoże
nie rządowi polskiemu prośby, aże
by zmienił skład polskich członków 
Rady Portowej 1 wydelegował do 
niej jednego przedstawiciela robo
tników, którego zaproponuje polska 
organizacja w t3dańs\u. Trzecia re
zolucja domaga się od Koła polskie
go w Sejmie gdańskim dopilnowa
nia, ażeby optanci w Gdańsku za
raz po dokonaniu opcji opuścili te
ren gdański, eo umożliwiłoby pracę 
bezrobotnym gdańszczanom.

M a n  ioM i
KATOWICE, 14. (PAT) Biuro Wolf* 

donosi z Genewy: Niemieccy i polscy 
przewodniczący poszczególnych podko- 

azié obrady: 11 podko- 
iniojszości narodowych

rnisyj rozpoczęli 
misja ochrony mniejszości 
(ze «trony niemieckiej były podsekretarz 
Loewald, ze strony polskiej dr. Wasser- 
berger);. 12 podkomisja międzypaństwo
wych organizaoyj (z niemieckiej strony
b. min. Simons, zo strony polskiej—Prą- 
dzyński); 7 podkomisja związków robot
niczych i pracodawców (ze strony nie
mieckiej dyr. Fltler, zo strony polskiej 
inż. Sokal). Do ostatniej nodkomisji po
wołani będą najprawdopodobniej w naj
bliższych dniach przedstawiciele polskich
i niemieckich związków zawodowych.

W pracach bierze udział jeden ze 
współpracowników prezydenta Calondera. 
Wszystkie inne sprawy gospodarcze 
uzgodniono i spodziewać się należy, że
1 inne kwestje będą również pomyślnie 
rozwiązane. •

iliwoj Uizat Ziemski
WARSZĄWA, 14. (PAT) Binro Prss. 

Min. S ^ rb u  komuniku!« Wiadomość, ja
koby minister skarbu Mich Uski na wczo* 
rajszem posiedzenia Rady ministrów do
magał się zniesienia Q|ównego Urzęda 
Ziemskiego, jest zgot'. b zpbdstar J 4.

I v .  1 .  G l f c
GDAŃSK, 14-go (PAT). Wolne m. 

Gdańsk przystąpiło do międzynarodowej 
konwencji w sprawie udzielenia pomooy 
na morzu i do międzynarodowej kon
wencji w sprawie szpitali.

Zsiwd ptt Mlpj. ■
WARSZAWA, 14. (wł). Jak się do

wiadujemy pułk. Chardigny przewodni
czący komisji likwidacyjnej na Litwie, 

obecnie w Wan

Cała Łódź
wyznacza sobie rendez-vous 
na Reducie P rasy

23 lntego.

konferował jeszsze z premjerem Poni
kowskim. Pułk. Charaigny nlezależnio 
od polecenia, jakie otrzymał s sekretar-
Jatu Ligi Narodów od p. Hymansa zbadał 
w Wilnie sprawy ostatnion aresztowań
i złoży sprawozdanie z swyoh badań w

ry bawi Warszawie, nie

Genewie, dokąd wyjeżdża bezpośrednio % 
Warssawy, gdyż wedle uchwały Ligi Na
rodów d. 15 lutego następuje ostatecznie 
likwidacja komisji kontrolującej na Li
twie.

Z  Komisyj Sejmowych
Kryzys w handlu i przemyśle.

Komisja do badani« kryzysu w han
dlu i prremvSJa wysłuchała oświadczeń 
tfdaoSaych Mi mtetstw w sprawie bszro» 
bocis i przedsięwziętych kroków zarad
czych. Według danych Ministerstwa pracy 
ogólna liczba bezrobotnych w Polsca do
sięga do 183 tysiący. W biurach pośred1* 
nictwa pracy zarejestrowałoBsię zaledwis 
34 tys. bezrobotnych. W centrach przemy
słowych, jak Łódź i Warszawa» liczba bes- 

'robotnych dosięga mniej więcej 87 ty9., 
z tego 40 procent przypada na pracowni
ków wykwalifikowanych. Liczba wykwali
fikowanych bezrobotnych robotników prze
mysłowych i budowlanych wynosi mniej 
więcej 42 tysiące. Żołnierze zdemobilizo
wani : repatrjann bezrobotni tworzą liczbę 
mniej więcej i©0 ty*. Miasto Warszawa 
liczy bezrobotnych 20 tys., ŁóJi 24ty9.

Przedstawiciele Min. spraw wojsko
wych oświadczyli, że zalegle należności 
tegoż Ministerstwa, które wynosiły wi ja r
dy, zostały już spłacone i wynot ibe- 
cn o kilkaset mil}.mów.

Obrady Sejmu
W i l e ń s k i e g o .

t

Dyskusja zasadnicza.
WILNO, 14 (PAT) Pierwszy mówca 

programowy w d y s k u s j i  g e n e r a ln e j  nad 
uchwałą orzeczeniową pos. Janicki stwier
dza na początku swego p r z e m ó w ie n ia ,  ż e  
zgłoszone do laski Marszałkowskiej wnios
ki większości stronnictw całkowicie odpo
wiadają programowi klubu Rad. Lud. 
W dalszym ciągu p r z e m ó w ie n ia  poseí Ja
nc«! ro&waza i motywnjé poszczególne 
pjŁKiy uchwały zasadniczej, oddając hołd 
męstwa srmji i jej Wodzowi Józefowi
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Płłsod«klenin. (Posłowie wstaią i wjoosłit 
okrzyki: Nieco żyje Jóref P.łsudski! 
niecli iyje atmjfł poł.ka t). Z w.elkich 
czyrć-w tr.ęstwa I poszczrp.ólaycli frag- 
nieriów złożyła się cał ść i zbudowała 
R r p l i t ą .  J.dnyir z lyth ciynóv  było o- 
swobodz:u e zierai wileńskie;. Omaw;3:ąc 
gtcsuiftk do Rosji, stwierdza, te  luduość 
ziemi wileńskiej odrzuca wsrMkie ros7Czs- 
nia' R^sjt sowieckiej czy to R->»ii ra.kcyj- 
nej. DjIüí stwierdza, i e  obecna kowień
ska repob ka litewska niema nic wspól
nego z Wielkieui Ks. Litewskiem. Mówca 
zaznacza następnie» doić prowizorów, 
drść Ett.no, ;cki trwa od początku wojny. 
Oczekujemy od Rzplitej przejęcia natych
miastowej władzy zwierzchniej. W zakoń
czenia mówca wiywa partje do porzuce
nia odrębnej polityki, nawołując do zaję

cia jednolitego frontu. Stawiamy jedni 
wielkie słowo, które przyświecało nam 
w duszy, a które obecnit chcemy przed* 
łoiyć ć vista całemu. Sprowadza sie ono 
do bardzo prostego stwierdzenia, i«

tu jeisi i P o h tta ,
Zabiera glos pos. Swlochowskl (P.

S. L.). Mówca porusza problemy, które 
zmuszają wszystkich polityków dalej 
patrzących zwracać baczną uwagą na 
to, &o stosunki na naszym północnym 
wschodzie ułożyły o!q w sposób, dający 
gwarancją pokoju i pewności w przeciw
stawieniu nią zaborczości niemieckiej. 
Zasadniczo mówca Widzi takie zabezpie
czenie w id«i kooperacji i współpracy 
ludów nad Bałtykiem osiadłych. Obecnie 
Ziemia Wileńska ma decydować o 
swoim stosunku do Polski. Po wkro
czeniu gen. Żeligowskiego rząd litewski 
ignorował istnienie elementu polakiegó.
O Wilno targował sio zo wszystkimi, 
alo nio chciał mówić z jfednym tylko 
Wilnem i Wilno musi decydować toraz
0 swoim losie samo, nie z własnej winy.

Po przemówieniu pos. Swiechow- 
skiego zabiera głos pos. Raczkowski 
z zespołu stronnictw i ugrupowań na
rodowych. Zasadniczo wypowiada eię 
on przeciwko nadawaniu Z. Wileńskiej 
jakiejkolwiek autonomii politycznej, któ
rą uwala za szkodliwą dla interesów 
Polski.

Następnym mówcą Jest pos. Cbo- 
miúoki (Odrodzenie-Wyzwolenie), który 
zaznacza, t.e klub jego, przyjmując pro 
jekt uchwały zasadniczej, posiada pewne 
zastrzeżenia, które w formie oddzielne
go wuioaku wnieść zamierza. Po kilku
minutowej przerwie wicemarszałek Fedo
rowicz udziela głosu pos. Nusbaumowi 
(Rady Lud.). Mówca powołuje się na 
tradycję, łączącą Ziemio Wileńską z 
Rzplitą polską i podkreśla szczególnie 
akty historji od 18fl8 roku począwszy. 
Specjalny . nacisk kładzio "nu formacje 
wolnościowe, jak legjony Piłsudskiego, 
w których' znaczna część synów Ziemi 
Wileńskiej brała udział. Mówca stwier
dza, Ż.0

4 ;:unkt deklaracji zasadni
czo  stw ierdza  pragnienia 
fcudrsaóoi i od tego puti&tu 

odstąp ć nie można.' .
Poseł Abramowicz (Demokracja), 

broniąc postulatu swego stronnictwa
1 dotychczasowej linji polityczne}, koń
czy słowami: Chcemy, żeby Wilno po
zostało pomostem, który połączy resztą 
tego kraju, tak nieszczęśliwie pozosta
wionego i podzielonego.

Ostatni mówca pos. Engel dowodzi,
i.c federal iści mylili się, ie  Wilno nie 
do Polski a do Litwy naleł.oó będzie. 
Mówca doklaruje program swego ugru
powania, który wy raiła się w słowach: 
Chcemy łączności r. Polską bez zastrze 
SÍ6Ú i warunków. O godz. 2.25 przewod
niczący kamyka posiedzenie, wyznacza
jąc pracę komisjom na dzień następny.

la Górnym Śląsku.
tedy pilsls-tósMis.

GENEWA, 1*. Dziś o godz. 4 po 
poł. odbędsie s1q. ^pierwsze posiedzenie 
narady polsko-nićmieckiej w sprawie 
konwencji go*]>odarczej dla G. Śląska. 
Naradzie przewodniczyć będzie preaydent 
Calonder.

Dzifc o godz. io rano rozpoesęła 
swe prace podkomisja dla spraw mniej
szości narodowej. Ze strony polskiej 
bierze w niej udział p. Wasserberger, ze 
strony znS niemieckiej, b. minister Spraw 
Zagranicznych dr. Simmoas.

Przed konferencją  
genueńską,
P r z p M ?  m i l e .

PARYŻ. 14. (PAT). Dziś rano przy
był tu komisarz Nadrenji, oraz gon.Nol- 
let, którzy wezmą udział w komisji mię- 
dzyministerjainej, zebrać się mającej vr 
przyszłą środę w Min. spr. zagr. w celu 
omówienia spraw technicznych, które 
mają być poroszone na konferencji ge
nueńskiej.

Rnorlal P o ta to .
WIEDEŃ, 14. (PAT) — ,Nenc Friie 

Presse" donosi s Paryfci Ambasador fran
cuski w Londynie otrzymał polecenie 
przedstawieni* w angielskim urządzić 
spraw zagranicznych zapatrywania rząda 
paryskiego na konferencję rzeczoznawców. 
Francja-zgadza się w myśl porozumienia 
w Cannes na propozycję angielską. Wola
łaby j;dnski*, ateby konf rencja odbyła 
się w Paryżu, a nie w Londynie, jak to 
ost3tn:o zaproponowtła Anglją.

Francja wyraża daloj życzenie, 
ażeby do obrad zaproszono również 
Polskę 1 państwa Malej Ententy.

Ambasador francuski zaznaczył, Se 
Francja .oczekuje rychlej odpowiedzi na 
memnrj«ł "Poicearego, ponieważ porozu
mienie co do kwestji poruszone) przez 
Pomcuego yr m^morjai^ tunsi nastqpie 
niezależnie od ooiad rzecsosoawcćw.

Główni przeszkoda usunięta.
PAKYZ, 14. —  „Matlu“ -donosi 

z Londynu, ie  Rząd Angielski zło
żył urzędowe zapewnienie, iż na 
konferencji gospodarczej w Genui 
nie dopuści do dyskusji w sprawie 
zmiany istniejącyoh traktatów poko
jowych.

Należy zaanaczyó, że sprawa ta 
stanowiła zasadnicze żądanie Rządu 
francuskiego, od którego Francja 
uzależniła swój udział w konferen
cji.

Prasa ii atonia MnstjL
PAIiYZ, 14. (PAT)* Hav. Prasa uwa

ża odroczenie kouferenoji genueńskiej 
za rzecz coraz bardziej prawdopodobną i 
podkreśla znaezenie w tej sprawie opinji 
małej ICntenty, która pragnie mieć nale
żytą ilość czasu dla starannego przygo
towania się do mdziału w obradach.

■— -a ■—

Nowe powstanie o Rjekę.
RZYM, 34, (PAT). Havas. We

dług doniesień dzienników liczna 
grupa kroaiów usiłowała dziś około 
północy opanować miasto Rjekę w  
celu zagarnięcia władzy administra
cyjnej miasta. Mieszkańcy miasta, 
wspieraai prsez faszystów odparli 
napastników,

Bawi fala nraM« w ItWji.
BELFAST, 14 (PAT.) Vf cza

sie ponownych licznych starć, oraz 
wymiany strzałów około 15 osób 
zostało ranionych. Z powodu wy
buchu bomhy 2 dzieci zostało zabi
tych » 15 ranionych, z czego 3 
śmiertelnie.

BELFAST, 14 (FAT.) Zaburze
nia trwają w dalszym ciągu. W cza
sie dzisiejszych staró !> osób zosta
ło zabitych, 12 ranionych. Odjazd 
wojsk angielskich został wstrzy
many. ■ ' . ; •

Pa aajafiilc ta fiastazuw.
KATOWICE, 14. W wyniku śledz

twa w sprawie wypadków w Gliwicach 
zawieszono w urzędowaniu kapitana an
gielskiego Tk«fisbury‘ego, ponieważusta- 
lona została pewna jego współodpowie
dzialność. a «e najmniej zaniedbanie.

__ Bojówki Bifjwieckie doznaY.Ta l y  sta
łej opieki ze strony niemieckiej policji 
plebiscytowej „Apo". Jednym z komen
dantów tej policji w Gliwicach był wła
śnie kapitan Tkeusbnry. Okazało się, że 
na gmachu ywy ul. Scbretera, w któ
rym mieści się *a policja ur^jylzono za

zgodą tego oficera za pieniądze niemiec
kie tajną agitację, która porozumiewała 
się z Brzegiem i ” Wrocławiem. Czterech 
zawodowych telegrafistów wojskowych 
na tę stację sprowadzono z Niemiec 
również za zgodą tego oficera ubrano 
ich w mundury policji plebiscytowej. 
Dwóch tych telegrafistów zdołano ująć. 
Dwaj drudzy zbiegli do Niemleo.

Stwierdzono także, że w dniu 19 
stycznia, w którym planowany był wy
buch powstania niemieckiego przeciw 
Francuzom w Gliwicach, poczem miało 
ono być przeniesione na polską część 
Śląska, kap. Thensbury wyjechał do Ła- 
bend pod Gliwicami, gdzie mieścił się 
główny sztab Orgesohu, który miał opa
nować Gliwice.

O liila! MM w naraiatb [mzaznawA.
PARYŻ, 14. Ambasador francu

ski w Londynie otrzymał polecenie 
zakomunikowania Rządowi Angiel
skiemu zapatrywań Francji co do 
zwołania narady rzeczoznawców 
międzysojuszniczych, w celu wspól
nego przygotowania materjałów na 
konferencję genueńską. Rząd Fran
cuski zgadza się na propozycję an
gielską zwołania takiej narady, jed
nakże wyraża życzenie, by 'rzeczo- 
żnawcy zebrali się w Paryżu, jak 
to było zresztą projektowane w Can
nes, a nie w Londynie, jak togo ży
czy sobie obecnie Anglją. Rząd 
Francuski domaga się dalej dopu
szczenia do narad rzeczoznawców 
przedstawiciela Polski oraz państw, 
należących do Małej *Entonty, i wy
raża przekonanie, że uzyska w tej 
sprawie od Rządu Angielskiego mo
żliwie szybką odpowiedź, oraz zape
wnienie. iż życzenia Rządu Francu
skiego będą rozpatrywane nie na 
naradzie tych rzeczoznawców, lecz 
jedynie będą uwzględnione w odpo
wiedzi bezpośredniej Rządu Angiel
skiego. . .

2 Rady Miejskiej.
Komisja sanitarna. Oczyszczenie 
miasta. WodTloiągi i kanalizacja.

Wczorajsze posiedzenie Rady Miej
skiej, wyznaczone« na godz. G-ą, rozpo
częło się dopiero o godz. fi m. 30, tak 
wolno panowie radni ściągali. Wreszcie 
udało się skleić quorum; obrady rozpo
częto odczytaniem komunikatów.

W związku z antisanitarnym stanem 
miasta wpłynął nagły wniosek Magistra
tu o uchwalenie dla policji 7 miljonów 

.mk. pożyczki w celu ułatwienia jej na-

tychmiastowcgo oczyszczenia miasta. 
Wniopek ten został uchwalony.

Sprawozdanie komisji specjalnej 
dla spraw wodociągów i kanalizacji zło
żył Dr. Rozenblatt. Wynika zeń, że ska
nalizowaniu i przeprowadzeniu wodociąr 
gów uległaby najpierw część miasta 
objęta ulicami: Konstautynowską, Po
morską, Kilińskiego, Ewauglclicką. Na
wrot, Anny i Gdańską, koszt zaś oblicza 
się na i  miljàrdy; wody dostarczyłaby 
studnia artezyjska. Po skońcżourm spra; 
wozdanlu dr. Rozenblatt przedłożył imie
niem Komisji wniosek zapoczątkowania
I przeprowadzenia wodociągów, nà co 
winien Magistrat wyasygnować 200 uait- 
jonów mk. Po ożywione] dyskusji ^‘nio
sek Komisji przyjęto. Następnie przyjęć 
to wniosek Magistratu dotyczący zlikwi
dowania miejskiego oddziału kominiar
skiego oraz przekazania jego agend ce
chowi kominiarskiemu w Lodzi. .

Wniosek Magistratu dotyczący ..u- 
bsydjum dla instytuoyj powstających pod 
egidą Wydziału zdrowotności, *po krótkiej 
dyskusji przyjęto. Następnie uchylono

Îiewne zastrzeżenia zawarte w uchwałach  ̂
lady Miejskiej z dn. 18-11 1011 i 1§-IJ 

1921. o podwyższenie taryfy trMii\ra.jo- 
wej w związku z ewentualnym wystą
pieniem Magistratu przeciwko spiłca^ 
akcyjnej kolei elektrycznej łódzkiej o 
skup tramwajów miejskich.

Przyjęciem wniosku w sprawie wy
kupu Juljanowa i Łagiewnik dla col*vr 
rozwoju miasta obrady Rady Mie' 
skończono.

iejsbriej
(*#)

Z  tycia organizacji FI 2 St
n ic ie ln ica  Z ie lo n a .

Dziś, o godz. 7 wiecz., w Kin*«*, 
(Piotrkowska 91), odbędiie się aebraafa 
zarządu Dzielnicy Zielonej)

P o s ie d z e n ie  P ^ a y c S ju  % ,

W piątek, dn. 17 b. m. o god*. * 
wiecz., odbędzie się posiedzenie Proaf- 
djnm Zarządu Łódzkiego w lokalu ffi- 
dukcji „Praca“. Sprawy ważne, ok^a- 
ność wszystkich członków konieczna.

D z ie ln ic a  W i t ł z e w !
Dnia ]8 bm. o godz. 6 po połudaiu 

w lokalu P. Z. Z. .p raca- przy ut. ą*- 
kiclńskiej 91, odbędzie się ogólno Zebra
nie N. P. R. Dzielnicy Widzew.

K o lo  P r e c o ^ n i l f ó w  Rffliojsk.
e a p R .

W czwartek, dn. 16 b. m., o ii***
7 wiecz. w Klubie (Piotrkowska 91) ł a 
będzie bię ogólne zebranie członków' K>- 
ła, w celu wyboru pełnomocników «a 
walne zebranie NPR. Koledzy, stawo!« 
się licznie!

P ió r  w s z y  w y ło m
Na posiedzeniu Sejmu w dn. 7 b.m. 

dokonano pierwszego wyłomu w usta
wie o 8 godz. dniu pracy. Na posiedze
niu tem odbyło się mianowicie głoso
wanie nad nowelą dojustawy, dotyczą
cej uregulowania czasu pracy w handlu. 
Swego czasu postawił wniośek w tym 
kierunku pos. Potoczek, z małopolskie
go klubiku „katrdicko-ludowego“* jeden 
z najbardziej porl względem społecznym 
zacofanych posłów włościjańskieh. Komi
sja ochrony pracy w załatwieniu wnio
sku p. Potoczka uchwaliła wezwać rząd 
do przedłożenia noweli do § 2 ustawy o 
«¿godzinnym dniu, pracy, noweli, któraby 
regulowała sprawę godzin \)twaroia i za
mykania sklepów. Ks. Styczyński ze Zw. 
Lud. Nar. przedłożył na plenum Izby 
gotową już ustawę, zezwalającą na han
del w ciągu 12 godzin bez przerwy, z 
tem jednak, że pracownicy handlowi 
sastrzeźony mają 8-godz. dzień pracy. 
Zaś p. Potoczek poszedł dalej, _ wniósł 
poprawkę do projektu ks. Styczyńskiego, 
źo czas pracy w handlu określony zo
staje na 10 godzin.

Najpierw głosowano poprawkę p. 
Potoczka. Oświadczyły się za nią stron
nictwa włościjańskie od PSL., „Piasta“ 
n* prawo. Chaaecy i część endeków nic 
głosowali za Potoczkiem, głosując ra
zem z NPR. i PPS. Wynik głosowania 
był wątpliwy. Marszałek {zarządził gło
sowanie przez drzwi. 1 oto wf kuluarach 
endecy — zwolennicy Potoczka, z p. M.

Sftydą na czele zmusili innych swf«!i 
kolegów do glosowania za poprawką f .  
Potoczka, która też uzyskała znaoMą 
większość.

Przyjęcie poprawki p. Potoczka 
znacza faktycznie obalenie zasady 8 £ • ' 
dzinnego dnia pracy w handlu i powrót 
do stosunków7 przedwojennych, kiedy to

Eraeownik handlowy kilkanaście goirU  
ez przerwy musiał sjedzieć w sklepia. 

Stało się to za sprawą* posłów ludowj*S», 
którzy dalej swego nosa nie chcą rrl- 
dzieć i w egoistycznem zaślepienia **« 
rozumieją, że postęp w dziedzinie ook«-* - 
ny .pracy idzie w parze z postępe* w 
dziedzinie stosunków społecznych uaw*i. 
że reformy społeczne, tak dobrze ort* a, 
jak  reforma ustawodawstwa robotni«*?' 
go, stanowią ogniwa jednego łańcaefc-.. 
są wzajem od siebie zależne i mająw^- 
sto wspólnego wroga... 0 tem .nic # • ' 
winni zapominać panowie z klubu Wi
tosa, którzy, gdy im potrzeba głosi* 
robotniczych dla poparcia Interesów 
ścijańskicb, zwykli wtedy apelować i* 
swej „demokratyczności“.

Ustąwę o 10 godz. dniu praojr *  
handlu przyjęto ostatecznie większości 1 
130 głosów' pjzeciwko 01 głosom (NIW*-* 
PPS. i Ch.D. i lewicy ludowej) w #ra- 
giem czytaniu — trzecie czytanie o dr*' 
czono, ale z góry wiadomo, że jego WT 
nik nie~będzio dl* pmcawnikdw ha*#» ' 
wych kor/.ystny.

/



Nr. 46 ,P  it A C A*— 15 lntmrn rtr>» r. »

Wszystkim tym, którzy wzięli udział w odprowadzeniu, na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłok

ś .  f  p .

Józefa Gałkiewicza
a zwłaszcza: ks. Wyżykowskiemu za wypowiedziane słowa pociechy, Śpie
wakom chóru sumowego kościoła św. Anny, Stow. Majstrów tkackich, Resta
uratorów, oraz wszystkim kolegom, krewnym i znajomym, za okazane współ
czucie składają serdeczne .Bóg zapłać- .

Pogrążeni^w  głębokim  sm utku
Żon«, syn  i córkr.

Konieczność sanacji.
Złe funkcjonowanie, brak sprę

żystości, nieudolność naszego apara
tu urzędniczego, który w wielu wy
padkach potrafi łączyć i kondenso- 
wać w sobie wszystkie grzechy 
główne 1 podrzędne biurokracji 3-ch 
państw zaborczych, — są to tematy 
znane i dó znudzenia ogrywane w 
prasie polskiej. Przyczyny tych 
poważnych niedomagań naszego ży
cia wewnętrznego leżą zarówno w  
niezwykle trudnych warunkach od
budowy państwowości i wypływa- 
jącem poczęści z nich .nieuregulo
waniu stosunków służbowych funk- 
cjonarjuszów państwa, jak w panu
jącym powszechnie systemie pro- 
tekcyjek, wyzyskiwania koligacyj 
politycznych c/.y rodzinnych- i temu 
podobnych praktykach \ środkach, 
stosowanych prze* protektorów i 
klijentów przy wspinaniu się tych 
ostatnich po szczeblach hlerarchjl 
urzędniczej.

System protekcji 1 nepotyzmu, 
zainicjowany przez rząd tow. Mo- 
raczewskiego, poprzez panowanie 
mistrza Paderewskiego i jego mał
żonki, przetrwał — niestety—szczę
śliwie do ostatnich czasów, mutatis 
mutandis oczywiście, zależnie od 
upodobań politycznych i osobistych 
ludzi, zajmujących wysokie miejsca 
urzędowe. Hodowla miernot na 
Btanowiskach państwowych stała 
się rzeczą przysłowiową. Zasada 
„»■dpowiednich ludzi na odpowied
nich stanowiskach“ przeszła w Pol
sce do kategorji czystego mitu i 
ni* ziszczalnego ideału. Wszak wie
my o weterynarzach na naczelnych 
miejscach w Min. Spraw Zagr. i o 
— aptekarzach w Min. Spraw Wewn... 
Gorzej jeszcze — bo szerząca się, 
zwłaszcza po ośrodkach prowincjo
nalnych i kresowych, korupcja 
zm usiła Sejm do zaaplikowania ta
kich drakońskich środków, jak u- 
ftawa o karze śmierci za przestęp
stwa służbowe z chęci zysku.

Niedołęstwo i brak należytego 
przygotowania do swych obowiąz
ków wśiód młodej dyplomacji pol
skiej przyprawiły państwo nasze o 
bardzo poważne szkody polityczne, 
nie mówiąc o śmieszności, jaką się 
ta dyplomacja niejednokrotnie za
granicą okryła, co nie mogło chyba 
"płynąć dodatnio na podniesienie 
prestige‘u i powagi Polski nazew- 
nątrz. Jest rzeczą notorycznie zna- 
nn. że jaka taka znajomość języków 
zachodnich, eleganckie maniery to- 
warzyskie, no —  i protekcja usto
sunkowanego stryja, babci lub ciot
ki stanowią w wielu wypadkach 
*upełnie wystarczającą kwalifikację 
do objęcia nawet bardzo ekspono
wanej p la c ó w k i dyplomatycznej. 
Niedawny skandal, związany z po
bytem T. Żeleńskiego (Boya) pod
czas uroczystości molierowskich w 
Paryżu — jest w danym względzie 
v. ielomowiącym i jaskrawym ko
mentarzem.

Gdy tak się dzieje w odgór
nych warstwach oamej biurokracji,,

nie lepiej jest na stanowiskach po
mniejszych, podrzędnych, gejzie brak 
kwalifikacyj niekiedy idzie w parze 
nawet z... wrogiem usposobieniem 
danego osobnika do państwowości, 
której rzekomo służy.- Dwa wypad
ki tej natury notowaliśmy niedaw
no na szpaltach naszego pisma. Je
śli uważnie przeglądać polską prasę 
perjodyczną. ilość takich wypadków 
mnoży się w nieskończoność. Na 
urzędach różnego rodzaju rozpiera
ją się i panoszą jakieś przybłędy 
niezdecydowanego pochodzenia i 
narodowości, jalueś rozbitki, ocala
łe na nasze nieszczęście wśród ka
tastrofy państw zaborczych, jukieś 
indywidua o tajemniczej albo też 
nawet zbyt dobrze znanej przeszło
ści, gotowe służyć komukolwiek, 
byleby znośnie płacił, — a pozwa
lające sobie przytem na otwarcie 
niechętny stosunek do Państwa, 
które ich karmi, na autokratyczne 
zapędy, traktowanie podwładnego 
personelu en canaille i szykanowa
nie otoczenia właśnie za jego —  
polskość. Na gruncie takich nie
słychanych stosunków', na tle fawo
ryzowania i protegowania przez 
pewne czynniki obcych, wrogich 
nam często elementów na urzędach 
państwowych mogą rodzić się na
wet takie potworne zarzuty, jak 
zbrodniczy ‘ sabotaż, zastosowany 
rzekomo przez poszczególnych urzęd
ników kolejowych Dyr. Wileńskiej 
względem zdążających na glosowa
nie do Wilna wyborców.

Aczkolwiek art. 90 naszej kon
stytucji całkiem słusznie otwiera 
dostęp do urzędów publicznych 
wszystkim obywatelom Rzeczypo
spolitej, to przecież inny artykuł, 
poprzedzający, stanowi, że pierw’- 
szym obowiązkiem obywatela, da
jącym mu dopiero te czy inne pra
wa, jest wierność dla Państwa. Sxo- 
ro obowiązek len nie jest spełnia
ny, skoro jakiś urzędnik Państwa 
Polskiego pozwala sobie publicznie 
czy nawet prywatnie na uwłacza
jące godności tego Państwa opinji*, 
skoro się z niechęcią do tego Pań
stwa w bezczelności swej nie tai— 
wówczas powinien się zawsze zna
leźć wskazujący palec z góry, któ
ryby takiemu »urzędnikowi- drzwi 
pokazał i powinien się dać słyszeć 
mocny głos kogoś powołanego: „fo
ra ze dwora!“.

Byłoby to zupełnie anormalne, 
a nawet niebezpieczne, gdyby rolę 
tych powołanych — i opłacanych 
z pieniędzy publicznych —  czynni
ków musiało wziąć na siebie samo 
społeczeństwo i przystąpić do ob
cych mu zasadniczo funkcyj —  czy
szczenia bagna biurokratycznego. 
Dość już tych różnych b. isprawni- 
ków, b. policmajstrów, b. żandar
mów i b. c.-k. szczątków urzędni
czych w naszych instytucjach {pań
stwowych! Czas chyba— po trzech- 
letniem istnieniu Państwa— wymieść 
doszczętnie te śmieoi, a do biur 
i. kaocelaryj demokratycznej Repu

bliki Polskiej dać dostęp ' tym oby
watelom, którzy nietylko umieją 
korzystać z przysługujących im 
praw% ale 1 chcą wykonywać ciążą

ce na nich obowiązkil Dobro Pań
stwa i wola ludności głośno o to 
wołają. B. D.

Obecne położenie w  Niemczech.
Wybrch nlbrzrmiego Arniko kole

jowego w Niemczech na-taplł dnayć na
pie. Rzad Rre«zy. nie r*»srując na ul
timatum P*ń«twowegn Związku Zawo
dowego niemiecki h kolejarzy, odrzucił 
zalecnie wszczęcia natrchmla«»towych 
rokowań w «pfawie podwyższenia za
robków urzędnikom k lejowym; owszem, 
w estrrch przepisach «ylntknwych rze
komo na m*icy konstytucji, zaęroził 
r  rezydent Rzeszy strajkującym, i to 
bez wyjątku, widnieniem z pracy i in 
nemi karami, co mało albo wcale 'ie  
skutkowało. Przeciwnie: inne warstwy 
ur/ędnicza i robotnicze z poczty, t*le. 
grafów i t  d. przyłączyły się do stroiku, 
a p ra ła  niemiecka, wskuzująe na do 
ninsłość powstałego wielkiego niebez

fiieczeństwa dla ogółu ludności zwłaszcza 
udn ści wielkich miast, której grozi 

głód przez niedowożenie dostatecznej 
ilości żywności i prze* choroby, apelo
wała do strajkujących, żeby. nareszcie 
zaprzestali strajku.

Kilkakrotni* podjęte rokowania w 
sprawie ukończenia strajku pozostały 
bez wyniku Nie godzące się nań i w 
osobnyci. odezwach potęphjące strajk 
ten inne wpły wowe organizacje stariły  
się przez swoich za-tępcow skłonić rzą i 
R/eszy, czyli kanclerza Wirtha dó u 
stępstw ta  -nrzyść strajkujących, w co 
przedewszystkiem wchodzi zniesiunie 
wy jątkow ego przeciw strajkowego rozpo
rządzenia P ez.ydenta Rzeszy. Ener
giczna postawa rządu skło.i ła i wywo
łujący strsjk  Państwowy Związek Z* 
wedowy kolejarzy do podjęcia r kowań 
z bratni-mi «»rganiaacj imi, w celu «two
rzenia p data w koniecznych do rokow«ń 
z rządem.

Położenie wywołane pr^ez strajk 
kolejowy, stało gig dla os?ółu ludności 
niemieckiej nieznośnem. Skutki poli
tyczno obecnego położenia są z-«ś dxi»i«j 
nie do przewidzenia. K ie le r*  Wjrtn 
dał słowo, że od swoich warunków nie 
odstąpi, gdyż w tym razie mu-*ialhy 
dymisjonować. W iocie ostatniej do 
Komi-p iteparacyjnej rząd poczyn-ł zo
bowiązania, że dia ulżenia etatu pań
stwowego r zpusci kilka tysięcy pra
cowników państwowych i właśnie chwila 
jest ni< daleka, kiedy to ma nastąpi*. 
łJo ci le/.robotni mają pociąg i dzie 
mają szuk.ć dalszego zatrudnienia, to 
juz jest rzecz ii na, ni© wchodząca w 
Zakres powinności r.ądu. Ale to pewna, 
ż* wnosząc przez to wrzenie niezado 
wolenia w r**szo pracowników, pozba 
wioi.ych nagle chieba, nie przyozyni 
się r,ąd  do (.oiepszeina stosunków we
wnętrznych, chyba, żeby szuk«ł sroików 
Zapobiegawczych przez wskazanie tym 
bezrobotnym t. nej pracy lub z-itrudn e- 
Ula w pr^t-uiysle i t. p. Ale w to roi- 
grywa *1«; już dzisiaj walka — » strajk 
Kotejarzy jest pierwszą do tego przy 
grywaą.

Alarmujące wieści, jakoby strajk 
miał charakter Komunistyczny, uie spraw 
dzają się. Może byc, Ze wiadomości 
takie, jakoby strajkujący plądrowali 
eklauy żywnościowe, albo popeł.iiułi Sd- 
bota z, Utają wywrzeć xw łasicza we 
Fra. cji wrażenie przygnębiające. A*a 
Uoświad. zeine uczy. że w lakiui olbrzy
mim menu strajkowym bez tego się u.c 
obejdzie i Ze np. w beri.nie, rzeczy u  
kie, szczególnie obrabowanie sklepów 
żywnościowych, są n.ejako na porzą-iau 
u^iennym. Jeżeli zaś rzą<l n.euiiecki 
zajmuje wobec strajkujących kolejarzy 
poeta w ę e..eigiczną, to czuje się Uos ć 
na silach, aby tym aktom gwahu zapo
biec. Cbymi, zeby chciał z winsiiej 
woli taiticin .patrzeń.eui przez palce* 
stworzyć położeni , które wymagałoby

interwencji państw sprzymierzonych 
co jednak ule m stąpi, g iyż  rzad ni«* 
mieoki za sprawy czysto wewnętrzne 
ponosi sam odpowiedzialność. Natural* 
nie, dziwić się trzebe, że inimo groźno] 
postawy komunistów, żądających obale
nia obecnego rządu, tenże zajmuje wo
bec nich niewyraźne a nawet pobłtżliwe 
stanowisko; tem więcej, że podobno o- 
becnie bawić ma w Bet linie mnóstwo 
bolszewików rosyjskich pomiędzy nimi 
„pre/.es komisji morderczej“, znany ko
misarz bolszewicki Ka<iek. Jeżeli wia
domości te, podane przez prasę niemiec
ką, są prawdziwe, natenczas nio można 
przypuszczać, Ze c wybitni bolszewicy 
siedzą w Berlinie bezczyunie; rao<.ej 
będą upraw ali swoją r*bot<j — i to 
pod okiem rządu Wirtha.

Nasuwałoby się więc pytanie, dla
czego rząd tę r botę bolszewicką tole 
ruie. Czy dla pr oprowadzenia włas* 
nych planów wobec Francji, czy też 
przez to chce wyrazić wzajemność 
wspólnych interesów a bolszewikami na 
konferenc]i w Genui. Wprawdzie kan
clerz Wirth oświadczył, ze w razie po- 
izyniema jakichkolwiek ustępstw na 
rzecz strajkujących kolejarzy, nie zga
dzających się z dotychczasową postawą 
rządu, ueiegacja niemiecka me bę u ie  
mogła poise uo Genui, gdyż przez Ustą- 
pieme jego utworzy się w r ta anarchii, 
a którą luno narody (próca bolszewików) 
nic me ci.cą miec wspólnego. Aio to 
należy uwużać za proź e słowa, gdyż 
w położeniu tukiem rząd niemiecki li
czył zawrze na zmianę opinji w krajach 
s^izy miernojych, a w aartępsiwie tego 
na zulesiouie częściowe Tra&utu Wei- 
Haiskiego. Nie' należy tez zapomiuać, 
Ze w iNiemczcch byio kilkakrotuie jeszcze 
gioZtiiejaze poiozeuie, a auarcuja aai 
yuUuWun.e komunisty c*.ne mo nastąpiły

ub okoliczność taka, j ik teraźniej
szy ruch strajkowy, służyć ma osobnym 
calom, o t.rn chvba niema dwóch zdań. 
Tolerowani« komunistów i bolszewików 
roźnego pokroju t-kończy się wtenczas, 
jeżeli I to machinacje, pokryta ścisłą 
t .,|emn cą a rozgrywające s.ę poz& ,.fi- 
c'»l"ą polityką rządu, napotkają na 
0. tateczne otwarte veto sprzymierzonych, 
7Wl%sziua Franc|i, ktor» w własnym' in- 
tVre«,B u usi sobie zabezpiecz>ć , gwoją 
ntIeżnuSó od swego diuzn.ka niemiec
kiego PMez dostateczne gwarancje. Bo 
cóż z 'mczą wszystkie uchwały, które 
w Ptyc*niu powzięto w Cannes, jeżeli 
Niemcy przez takie nadzwyczajne i 
„nieprzewidziane" wypadki ciągle coraz 
trudniejsze stwarzają położenie, aby w 
końcu oświadczyć, że nie są w stanie 
spełnić na nich nałożone zobjwią? nia? 
Czy AneJja, w/plę^ni« Lloyd George, 
będzie nadil przyglądał s>ę temu, aloo 
czy j on narftszcto zrozumie sprawiedli
we żądania swojego francuskiego so
jusznika? Pr?erieź „»utomaty czne.
p r z y r z e c z e n i  k a n c l e r z a  W i n n a  m c  m e
znaczą wnhec r/eczy^istego st .nu rze
czy, któremu czy tak czy owak w pierw
szym r/ęd Ie winien Jest r-sąd. 
C<*by Niemcy np. uczynili, gd»i»y oni 
byli wyszli zwvcięsko z tej wojny • 
Z pewnością byliby już dawno obsad,iii 
dalszą cześć Frat.cj«, BelgJ* 11 d.; a 
biada temu, kto odważyłby “'C wyaię- 
powaA przeciwko ich żądaniom.

Europa potrzebuje odbudowy; * ta 
jest k nieczną, aby p o ło ż y ć  kreł tym 
wszystkim nieszczęściom, które obecnie 
przeżywają narody i które eą spadkiem 
powojennych zawikłnń, wywołanych po 
więk zej części przez wyzywające za* 
chowanie się Niemców, ociągających s<ę 
z zobowiązaniami wobec kr»jów, którym 
wyrządzili mezlicz- ne BZKody. P. P*

M arka polska a przem ysł.
Prsed pewnym cza^m  zaczął aię po

nowny t>nirc walut, a wślad la ni n z a* 
wirowały wszystkie ceny. Sytuacja obeca. 
«.tworzyu nura ost»te zn e oczy, w dzimy 
teraz kto winien dml^inie, kio jest tym 
wielkim azkodmkem, obm|a;ącym war* 
totć aasze«o pieniądza, kto winien i®zpa- 
notzenin aię pazkaratwa i t. p.

Jeaacwi dn mcdaaraa valuuyvane

palcem chłoną, zwalafąe «• »ief j  całą 
w oj za drożyznę. Cnłopa jeJn^ic, 
s ę, obrano »obie jakj kozła ofurn go uli 
oJ*r5cen'a n*a{i od rseczywiitCi! » wino- 
wa.cy. Któż iest tym racczywitum wino- 
wajCi orgp Cen? B iję się i>opro4u uaiw ć 
go po iibhaia, gdyz czytający ta »ło«a 
napewno sUuie zduinto.iy, gdy mn go 
wakat* .
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Tym winowsicą iest nasz rodzimy 
prze.rysł. lak jest. To, io jest w innych 
kra a h błog >sławieństweii, na csem stoi 
walut*, co stwarza ogólny danego kraju 
dobrobyt — u n*ł jest przyczyną wszyst 
kuh naszych nledoma^ań Zakrawa to na 
żart, na ni-logiczność, a jednak to, co sic 
u na3 dzi^e, naprowadza na taki* wnio
ski.

GJy przed kilkoma miesiącami dn- 
ftyzna d szła do niebywałych na»et u nas 
rozmiaió*, g>y dolar kosztował 7,000 mk. 
sztuka płó>n i 30 ty*. rak., a funt mydła 
4*<> mare< i City ra ły—zdawało się baz
grani-zni?, przeitysł nasz szedt Cali sit t 
pary. Nasz przenysl rolzimy praowił 
wteJy ni* n< eksport, gdyż e**urtj nie 
było,— racował jla uciekaiącjch od ra r- 
ki polskie. Przeniysi kupował waluty. za 
nie iuro*ce, *y abiał manufakturę. któn 
kupowali za każdą c-nę wszyscy posiada
cze marek, woląc trzyma; płótno lub Kam« 
g rn miast marki połsk e). Ponieważ jed
nak wszystko ma s*ó| koni e, a naiwię- 
kszy nawet ap.-tyt zaspokoić możni, — 
p zeio przy zła cnwile, te zapotrzebowa* 
nie na wyroby naszego przemysłu włił- 
kiennicze« > ustał i prz mysłowcy zaprze* 
fctali goutwy za dolarem, ¡i franitami. w 
rezultacie ceny na te waluty spadać za* 
cz-;ły; te zbi -gło się to z rozwiązaniem 
s rawy górnoś ąskiej, więc marka poiska 
ni ryuku zagranicznym okrzepła, no i aa* 
czął sę  kryzys w przerośl*, uspokojenie 
w nandlj, ustały gonitwy jednych sa ws- 
latami, innych sa mmufantarą, — zaczęło 
Się uzdrowiame stosunków,—w posiadaczy 
marek wstąpiła otucLa.

Przemy >ł ledwie dyszał. Tak, nato
miast maj cały p czuł dobroczynne tego 
skuUi.

Zycie nieco staniał >, każdy oddycb ć 
począł na Iz o i ,  fc; jutr» tam | będz e, — 
w k żlym razie nie drożei. Zda w ło Sn;, 
i ;  nastipłj wycze«iwane npokj,eni-. 
J 'dni tyko kupcy ebrześct *ń»cy wzbu
rzy i sl;, d-Unięci do żywego wymagi- 
m.m Urzędu wałki s Icnwą ujawniania 
C:i).

Niestety, trwało to chwjkę tył o. Jak 
g-om z jasnego meoa spadł na Łóct p.n 
G rczak w, oyjmtarz s wiec*i, i począł 
r oć zukupy ni biel.znę Ola tJWietburjw 
i sow etczynó*. Stało -i* to dnia 12 sty- 
cziia, a iuż w dnu 13-y n dolar p.szedł
o 30 pun.tó# w górę, by znów n.stępne- 
go d i a podnieść »i* o 100 punktów. Nie 
koniec irdnait na tern, bj w ślad za' boi* 
szewikami ziechali s. rzymic'zency nasi 
Rumuni, i ci takie z gjfcim i^ am  s Lo
dzi »yiech ć nie chctc,— <unili. A d lar 
każ loJzienni.* |ui ne io  10J, tle po '«33 
punkiow sz dł w gó.-«;!

Ciekawi rzecz, |aką wa utt pan Gar* 
czaVow płac ł sa łódakie płótno,—przypu- 
sztz-ni.-ie ni« sowteCvą. Jeśli płacił CO*
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Dziwy dr. Lerna.
Rozłożyste rogi, dumna azya, deli

katne uszył
Przedemną stal pyszny okss je*

lenia.
Ale zaledwie mu s ą  trzypatrzyłm,

odkrył mnie i um nął, odwracając s.ę 
błyskawicznie zadom.

Ah.. czyżby ta'< rrsy' ucrął, aby 
skoczyć? Jego tułów wydal mi s.ę* 
dziwnie miły i słaby w porównaniu d > 
głowy. A polem, czyżby to było wy
nikom rtLenau 1 s.ężyca? Sierść m at 
białą.

Zwierz? znL ło w manieniu o a. 
Po ihwl us a) nawet tu, ot talopu

Czy bym w<iął kozę za jelenia? 
A bo lelê » a za Koz:?

1’rzyznam ak, zaciekaw ło mnie to 
sz lenie do tetfo stopn a, żem siebie 
pytał, czy teł przynad iem nie od a* 
lazł m w Fonval teł fantasty z*>ej duszy 
dzitc ęcej. 1 tórą zostaw.łem byt przed 
la>y p - 1 ia<tu.

Ale po ciwili zastanowienia prze* 
konałam si.*, że giói w połą z^mu se 
sm «czekiem, sennością i św.atłem księ
życa mój! zmyl ć oczy.

A jidnat Żałowałem.
Bo zawsze ta« bywa, te gdy minie 

pierwszy straci tego .nieaamow t?go*, 
rodzi się ciekawość i chęć poznania.

Cie awość tę miałem od dsieaka.
Jako mlodziemec przypuszczałam 

chętnie istnienie sił nadnoturainych W9 
ws ystKieon, co s.ę 1 ryło pod sasłoną 
niepos >awalr oś i.

Rzeczywiście zwierzę to było nie- 
swynie.

Wydało mi afę, te łaieA błądzący 
pa niezrozumiałym labiryncie» byłby ro*

larsmi, to prsemys> otrzymał znaki ni
by wcze na zakup sur >w<s, nie potrzebu
jąc Stukać ich ns czarnej giełdzie, — nie 
powinny węc on; *ść w córę. Jeśli zaś 
l łaciłi bolszewicy i Rutruii toiaką marka, 
to musieli wpierw kup ć przywietl 
więc dolary bądt f>anki, izucili je na ry* 
nek, by otrzymsć marki. — ergo dolary i 
(ranki powinny spiść, marka zal pilska 
iść winna w górę. Tak mówi logika, Ie z 
u na«, nie-tety, życie idzie wbrew «sz'i* 
kie) 1 gice. Lmtiks mówi, te kr «i ekspor
tujący popowa swo ą waute,—Polska zaś 
e spo-tuąc, obniża swą markę.

Ciekawe również ij>wisk> zanotować 
nalety, llliâ .̂WlC'«•: sfdy w dn u 12 gru
dnia do ar kosztow ł u nas ‘*,825 narek— 
za lOu marek p >ls ich w Zu >chu płaco
no 13 cent., z»ś gdy w dmn 17 grudnia 
w Ł >dxi płac ino za dolara 3 0t5 marek— 
w Zurychu za V 0 mar k poiskich płacono
19 cent. Gdy zaś w dniu 19 st czni* do 
lar kosztował w Ł <dzi 3,j00 mi ek, to za 
100 mirek p 1 ‘kich w Zurychu płacono 
,CSJCze 18 i trzy c2wsrt , czyi', te na za- 
gisn c/riy n rym u 1 ie było zmtki marki 
polskiej. Zni'kę tę rodzimy nasz przemysł 
saporzątkowsł i kintvnuuje. Dopiero w 
dn u 2'J stycznia, czyli w tydzień po za* 
p cra!*<ow*n'!i m 'f^ł r>nł«irlel n r*a«.

Termin czy sz
11.

3) Terminowanie w większych fa
brykach prawie niczem się nie różni od 
terminu w warsztatach, omówionych w 
pnnk. 2, lecz jest pod niektóremi wzglę
dami gorsze. Terminatorzy pierwszych 
dwóch grup mąią za sob;\ jakieś prze
starzałe, zgórą stuletnie, prawo cechowe, 
na mocy którego majster nie może u- 
wolnić chłopaka przed ukończeniem ter
minu, wskazanego w umowie. Na zasa
dzie tego prawa chłopak musi odsie
dzieć u majstra czas terminu i po u- 
kończeniu tego czasu czy coś umie, czy 
nic umie, zostaje wyzwolony na czelad
nika. Terminator, pracujący w większej 
fabryce, tego przywileju nie posiada i 
traktowany jest jak każdy inny robotnik.

Właściciel fabryki, nie będąc zwią
zanym w stosunku do terminatora żad- 
nemi umowami, ani prawami cechowemi,

Eatrzy na niego, jak wilk na... owieczkę, 
»opóki nowo przyjęty chłopak zamienia 
rzy czarnej robocie dorosłego robotni-
a, jest trzymany w fabryce. Po półtora 

lub dwu latach pracy, gdy własną chę
cią i głową nie zdobył tyle wiedzy i wpra
wy w robocie, żeby mógł zastąpić le
piej płatnego czeladnika, zostaje przy 
lada okazji wydalony z fabryki. Wstą-

związnnlent trudnefo problemu, (dyby 
nie jego uciecs a. I to mnie złość LI

Wreszcie zmordowany wrażeniami
i zmoczeniem, usnąłem waróUe.¥

Zbudziłem sią o św cie. I natych
miast r a orałem naacei wydobycie się s 
zamknięcia.

N edaleKo odemnle spostrzegłem w 
Istocie ludzi, którzy ssii rozmawiaiąc. 
Szli tu i tam. ie  by 6'adaml lelema. 
Na moment cblryli si-s nawet do auto
mobilu, wiecu.io zajęci szukaniem 4.a* 
dów.

Rozmaw al’, z^a e się po niem‘ecku.
Wreszcie u«azai sią na tem sa * / 

mem me scu, cdi e w nocy stanął <eleó.
Pochylili głowy pilnie bacząc na 

tropy.
W mieiscu, g 4z'e zwierzę obrós Ij 

się, nagle 1 rzystanęli.
Jeden s nich wydał o' r?yk i po a- 

gał, ie  neleży się w tył c< f iąć.
Ale wtedy mnie spostrzegli.
Zbl> yłem s'ę do nich i przemó

wiłem ;a < mogłem r alcrzecz-ilel.
— Przerraszam panó*i Zbłądz’ł*ms 

czy mójłbym pros ć o las awe wskaza
nie mi dr >gi do Fonva>?

Patrzyli ne mnie nieuf ym wzrokiem 
inkw zytorów.

To trio by’o rzeczywiście nie* 
zwykłe.

Pierwszy s nich miał głowę r łaską, 
osiadłą na krępym korpus*«. Na twaray 
regularnie o rągłei widniał nos cienki, 
spiczasty, niby kołek wbity w tarczę.

Drujf miał wygląd wois oweso.
Jjdnym palcem sztorcowa! wąsy 

ku oczom na modłę pruską.
Brodę misł wystającą i zalreconę, 

i«k nosy <redmowieCxnyeh tr/ewihów.
Trzeci, starszy od towarzyszów 

swoi h, duiego wzrostu, m ai włosy 
aspakowoto I pokręcone t brodą sapu*

zareagował na to Zu*ycb obnitijąc jej 
kurs z 18 i trzy czwart* ns 17 cent.

Z rzeczonego powviei łat»o modemy 
do|ść do wniosku, jakk Iwiek par dok>ał- 
nrgo, ieUnak nie pozbawionego pewnei 
racj  ̂ t* ponieważ przemysł nasz pog r- 
szs nasze poł tenie ekonomiczne, przy
czyniając się do spadka naszej marki, to 
w inte.esie kraju Jest, by przemy-ł ten 
b\ł raczei unieruchomiony. Jakież bowiem 
korzyści mamy z tego, te wypisażymy 
bolszew ków w bi-liznę z poltk egO płó
tna, gdy | rzez to w kraju ws noze się 
dri>t>zna, a marka spadnie pm tej swego 
poziomu z wr/eśnia iok > ubiegłego, < żyli 
do jednego feniga niemieckiego. Jaką ko
rzyść będzie miał skstb państwa s dani
ny, gdy będzie ona wpłacana markami o 
f^nigowe] wartość ?

Zart na stronę,—leci czy sf*ry nasze 
przemysłowe nie jotrtifiłyby znai źć wyj
ścia: by przemy ł pracował, manufjktur* 
s/ła na eksport, i by mar*a p l ka, jeśli 
już nte szła d * góry, to w kazdy.n bąći 
razie by otrzymywała się ns wysokości, 
na jakej postawiło lą pniJziermkowe 
przesilenie >r przemyśle i oj,óuia stagna 
cja w handlu.

Wł. J a n k o w sk i.

zawodowa.
pić do innej fabryki takiemu dwuletnie
mu terminatorowi bardzo trudno. Po 
pewnym czasie tułania się po różnych 
majstrach i maisterkach za odpowled- 
nlem wynagrodzeniemytóstaje wyzwolo
ny na czeladnika.

Niezależnie od tego, gdzie chłopak 
terminuje w nauce swego fachu, pozo
stawiony jest on swemu losowi. Chło
pak, terminując gdzieś u małego maj- 
sterka, zostaje wcale nieprzygotowanym 
do pracy w innem miejscu. Taki mnj- 
sterek, chociażby nawet i chciał chło
paka nauczyć, nic może, ponieważ nie 
zna nowych metod i sposobów pracy. 
Terminując w większym warsztacie czy 
fabryce, pozostawiony jest również so
bie samemu, l'an majster, czy też pan 
inżynier niema czasu na udzielanie wska
zówek terminatorowi. P. czeladnik nic- 
biirdzo.też skory jest do wtajemnicza
nia w swe sekrety terminatora, widząc 
w nim przez swe zacofanie rywala w 
walce o kawałek chleba.

Dzięki takiemu traktowaniu termi
natora w głowie tego ostatniego z po
czątku powstaje myśl: jak  wielcy spe
cjaliści są ci czeladnicy, znający tyle 
sekretów. Lecz z czasem tén respekt dla 
czeladnickich sekretów zamienia się w

szczo ą. Jadl csereśde g takim mla
skaniem. jak chłoń, tu ący flaki.

Bezwątple^ia byli to nknuy, pra* 
wJopodobn e laboranci «Instytutu ana
tomicznego*.

W évolua wypluł w mo‘ą stronę 
Całą salwę pestek. A potem zwrócił się
00 swoicn i x niesłychanym |a<imś ło* 
Svotem wyrzucał s ust bulgoty słów 
germańskie).

Wymienili ta’< zo sobą kil a zdań 
nie troSiCzęe Mę o mule, wr aźcie na* 
śladuią- dość wiernie ustami ha as 
bitwy, toczonef nad brzegiem wodo- 
SJ»du, co miało widocznie oznaczać 
rad-, którędy mam iść, odwrócili się i 
oieszfi.

Stałem chwil; ogłuszony tą grubo* 
s ómośclą. *

J?dna!< musi lem sią jakoś stąd 
wydobyć.

Wycieczka mo’a stawała s'ę s go
dziny na god'inę coraz tn śmieszn;e’sza.

Co to wszystko miało g.ieesyć?
Cóż to za komedja niecna7
B/łem wściskły.
Hret«nsie, które snbie w  tajem

nicy rościłem, zdały mi aię dzieciń* 
stwem.

Ach, uciec stąd! na potsf na polał
Ze wściekłością nakręć.łem korbę.
Massyna odżyła. ftO koni gacgęło 

d y s z e ć ,  wyda ąc brzęk pszczół w ulu.
Cnwyciłem za kierownice, gdy na

gła us’yszalem za sobą głośny śmicch.
Odwróciłem się.
— Ha, î a. — a nia mówiłem wczo

raj, te pan zbłądz 7
Poznałem wieśniaka g Grev.
— C'y pan do Fonwil cnce jeebać?
Rzuciłem na Fonval la icś prze

kleństwo. odsyła,ąc ja do nie wiem ilu 
djablów.

•>- Bo, kończy wielnlak, pełniący 
(u lun, «jo listonossa la Um Mą« mogą

nienawiść. A tam, gdzie istnieje niena
wiść, nie może być mowy o jakiejś 
współpracy.

To, co wyżej powiedziałem, jest 
tylko kroplą w morzu naszego życia 
terminatorskiego. Każdy uczciwy Polak 
powinien stanąć w obronie terminatorów, 
którzy są przyszłymi bojownikami na 
polu rozwoju naszego przemysłu. Nie 
trzeba zapominać o tem, że jakiemi bę
dą nasze kadry rzemieślnicze i fachowo- 
robotnicze, takim będzie nasz przemysł. 
Dlatego też, ażeby zmienić te wyżej 0 - 
pisane fatalne warunki wychowywania 
naszych rzemieślników, powinniśmy żą
dać zniesienia terminatorstwa, tego śre
dniowiecznego przeżytku.

Na gruzach terminator twa mu u sta
nąć gmach państwowy bezpłatnego wykształ
cenia zawodowego.

Z wyżej powiedzianego wynika, że 
w czasie „terminatorstwa“, niema niko
go, ktoby terminatorstwa uczył. Prawdę 
mówiąc, tych co niby mają terminato
rów uczyć, jest bardzo wiele, jak  o tem 
możemy się przekonać ze sprawozdań 
naszych cechów, drukowanych w „Gaze
cie Rzemieślniczej“. W nr. 31 z ¿nia 
29.X 1921 r. je st wydrukowane jedno •* 
takich sprawozdań z Włocławka, z któ
rego przytoczę kilka wyjątków: Zycie 
rzemieślnicze skupia się w Włocławku 
w 13 cechach, w których jest zorgani
zowanych 215 majstrów. U owych 215 
majstrów pracuje 207 czeladników i 150 
terminatorów. Z tego zestawienia wyni
ka, że na 1 terminatora przypada pra
wie 1 i pół majstra, a jeżeli do tego 
doliczyć jeszcze czeladników, to liczba 
nauczycieli będzie prawie 3 razy wię
kszą od liczby uczniów.

Z tego samego sprawozdania przy
toczę jeszcze kilka ciekawych cyfr: Sto
larzy majstrów jest 22, czeladników 18, 
uczniów 12; ślusarzy-majstrów u, czela
dników 10 i uczniów 2; piekarzy maj
strów 18, czeladników 40 i uczniów 80.

W miarę zwiększania się tru
dności pracy, zwiększa się też ilość u- 
czni. Cyfry powyższe w zupełności po
twierdzają to, co powiodziałem wyżej.

Jeżeli zastanowimy się głębiej nad 
temi cyframi, to dojdziemy do bardzo 
smutnego wniosku. Czy jesteśmy tak 
bogaci, ażeby dla 150 uczni utrzymywać 
215 nauczycieli? Bogaci nio jesteśmy, 
boć przecież do terminu idzie chłopak 
biednych rodziców, a jednak przez przy
zwyczajenie (jak było za naszych oj
ców, tak niech będzie i za naszych dzie
ci) pozwalamy sobie na takie zbytki. 
Nie miałbym zresztą nic przeciwko te
mu, gdyby wysiłki tych 216 majstrów 
były zgodnie skierowane w stronę fa
chowego wykształcenia 150 terminatorów. 
Ze tak nie jest, o tem mówiliśmy.

(Dok. n.)

pana gsprowadz ć. Nioa* laty. Tyl<o 
niech s>ę pan saiescy, bo dz ś ponie
działek. a przed ni.dzieią mnie tam n.a 
sobaczą.

Mów ąc to wyciągnął listy i zaczął 
je w rą u rozl czać.

— Pokat-no pm, krzyknąłem ty- 
wo —Ta<, ta koperta żółta...

Pokazał mi nieif.de zdalela.
To był mói iist.
Zapowledi mego przy;azdu, która 

zamiast dzień przedtem, dzień póf >uf 
przychodzi.

Ta niespodzianka usprawiadl.wiała 
wu.a w my h oczach.

Au omobii pom nął
M ły tonęły w lesK
Włóc/yły się tu i t <m reszty b y 

łych oparó«, czekających na słońce... 
mg'elnis nocy — niknące duchy ciem
ności.

ROZDZIAŁ II.
P o ś r ó d  s f .n k s ó w «

Automobil wirował wśród dróg la
biryntu.

N era» w  obliczu jakiegoś gordyl- 
s' iego węzła ścietek , listonosz sam wa
hał Sią Chwile.

— Czy oddawn^ owe zygzoM za
stępuje prostą ale|< 7— siytałem.

Od czterech lat W rok po przy* 
ieiJzie pana Lerna do satn^u Zaczęto 
je budować.

— A poco?
— Bat Ot dziwak g pana Lsrne.
— A cóż on tam robi takiego nie- 

gwykłego u sieb t?
— Ot mói Boże... N e. Nigdy go 

prawie nie widać. Zanim się zabrał do 
tych wykrętasów, toć go można było 
spot ać na wai dość często... Ale od 
tego etosu», dobrze, jak ras na miesiąc 
po.edsla koleją do Grey. (D* C. n )



prawy ^robotnicze.
i t r s a j i  tóos rcióaf tó. Bi3t»ws?̂ fcfł

Wczoraj w związku 'dozorców dc- 
powych odbyło sią zebranie przy.udzia- 
fe 5 ®9°  ezłonków. Sprawy referował p. 
tfidleę, który zaznaczył, że 200 proc. 
podwyżki byłoby wcale nie za dużo, lecz 
obecnie nic czas już zmieniać rządańfposta- 
Vlonycli. Ogół zgodził, sie na dalszo 
»rwanie przy 100 proc. podwyżce. Z przc- 
Oiowień wynika, że dozorcy domowi zde
cydowani eą strajk prowadzić aż do zu
pełnego osiągnięcia żądań.

Jak*się dowiadujemy inspektor pra
cy w sprawie strajku dozorców domo
wych. zwołuje w dniu ic-ym b. m. po
nowną konferencję stron, lecz m&łe 
są  widoki pomyślnego załatwienia 
sprawy. 8 (ap)

KcnSec K tajku fci*awo6w.‘
. N otatka (bip) wczorajszych dzien- 

5 i  14 b. m.) o trw aniu  w
oalszy m ciągu s tra jku  krawców je s t  z 

ł fałszywą, gdyż już  dn ia  13 b. m. 
został on w szystkich pracow niach 
“ N iteck ich  skończony. Cennik pozo- 
® bez zmiany i m ajstrow ie’ zrezygno- 
” a | l z 50 proc. obniżki. JedyDO ustęp
stwo pracowników kraw ieckich na rw cz 
niiiistrów streszcza. siQ wr tem , że zgo- 
j*ziu się oni na przyjm owanie w  wy- 
jątkowych w ypadkach przez w łaściciela 
pracowni obstalunków  po cenie niższej 
y tuk zwanym  m artw ym  sezonie, w 

B8m> również w w yjątkow ych 
^ ' ’ynic w ypadkach pracować będą 

.8 niższego eonnika. To o sta tn ie  
®D°Wiązt»Jc do cznsu zrów nania cennika 
^  wysokości obowiązującej zw iązek pra- 
<*>wn.ków igły. • (ftp)

•taBKRJ35£

K a l e n d a r z y k
Dzid F austyna 
J u t r o  Jn lja n a
Wschód liodco, 8 m. óO 

. 6 ra. 41
Wschód iahiyca 11 m. 3« 
Zjtcnói * a m . 34

* t iT  naPadu bojówok memfeckich tut 
oja/a francus!<io. Prezydjum* Magistratu 

“*• Łodzi nu posiedzeniu w dniu 3-go b.
uchwaliło przesłać pułkownikowi 

"lereier wyjazy współnbole wańia z powo- 
t j  zbrodniczej napaści bojówek niemieo- 
BląskUa za*0*^ francuską na Górnym
j. ..Pułkownik Mercier w odpowiedzi 

«• list powyższy przesłał na ręce prezy- 
, ma Rżewskiego pismo w którem dzię-
H)e za uczucia serdecznej syntpatji wy

l a n e  pod adresem Francji przez Pre- 
J^jum  Magistratu z powodu zajść na 
.°rnym Śląsku, jednocześnie płk. Mcr- 

j  r nadmienił, że o treści pisma prezy- 
. *jta miasta poinformował przedstawi
eń Francji w Warszawie oraz władze 
Reńskie w Paryżu, celem wykazania 

cia sympatji, jakie żywi dla Fran- 
®. Łódź ze swoim prezydentem na

C2el<>. ( a p )

1̂ ,  — Budżet Sejmiku Łóizklcgo. Niżej 
*|ratt.lemy uchwaioay na ostatniem zebra- 
. u budżet Sejmiku Łódzkiego, rozbija- 
Jedi80  na poszczególne pozycje przy 
jjoi \Zesnem mic-iiieniu sumy ogói- 
biirii Najważniejszą pozycję wydatków w 
doliZCc-io Sejmiku Łódzkiego sUuow i, bu
fo ,  * utrzymanie dróg, wynosząca oko- 

J 5 >0°0.00u mk. Z innych ważniejszych 
£ ^ . 1.budżetowych zasługują na wy- 
! następujące: na zdrowotność
im« * 1 . 1 ętwo 1 7 ,0 0 0 ,0 0 0  mir., na popie- 
anie szkolnictwa zawodowego ¡elemen

tarnego, cele kulturalno-oświatowe i do- 
k ' ® f z y n n o ś c  społeczuą 1 7 ,5 0 0 .0 0 0  mk., na 
•>n y rolniczej w Czarnocinie

na utrzymanie pęlicji 
,» '< * > > 0 0 0  mk., na administrację, biuro 
P prawnych fundusz de dyspozycji 

*nne mniej ważne wydatki 3 5 ,5 0 0 ,0 0 0  
£* razem budżet Sejmiku Łódzkiego na 

iso -,„1922 przewiduje w wydatkach 
8s*OOOimoo mk. (ap)

Tr2jn!«w8 Kuny rolnicze. Wy
siał powiatowy urządza trzydniowe lrur- 

^  Hodowlane w dniach 22, 24 i 25 lu- 
Bi-*?0- r‘ * ^  sa^  posiedzeń Rady Miej- 
knro T  ^  Pomorska M  15. N*
bvHi i * ? Poruszane sprawy hodowli 
J ła, koni i trzody chlewnej, opasu, ży- 
icu,a* obiegów weterynaryjnych i u ł .

— 0 zwrot r.aldsości za aiłety. rw.ki- 
radów®, Z»r.-.ą*J Lódzsie; £tra y O ■».•.•'»rj
0  jiuiu czei prosi za' nasz oi pośrednic
twem o przesłon'« »sK-itroict za niezap.is- 
cooe bilety maskarad* rsa r^^ćz K^sy 
Inwalidtfw-StraSskdw do Strsiy 0,»n. Jak 
również prosi wszystkich» klćjrźy rnsją 
rachunki z tejl.2 nsjsVarady o niezwiocane 
przedio’enii tyrh* •, gdyż po zanikai<;c:u 
obraibunka, któ y nastąpi w bijącym  
tysędniu, ws- luje nalainości bądą aws- 
żane, jako cf. fi« n-i rzecz Kary Inwalidów- 
Straźakónr.

Kssa Strsiy otwarta c dzicanie od
9 ranc do 4 ro południa.

— Podziękowania. Zarząd Oddziału 
Łódzkiego Pol. To w. Czerw. Krzyża po
czuwa się do miłego obowiązku złożenia 
najserdeczniejszego podziękowania Stow. 
Kupców i i Przemysłowców Chrześcijan, 
Centralnemu Stow. Kupców, jednocze
niu Piekarzy, Cechowi Rzełnikcw, Stow. 
Restauratorów, Stow. Kupców Wyrobów 
Tabacznych, Kwiaciarniom ia  hojne 
ofiary na maskaradę na rzecz Czerwo
nego Krzyża, odbytą w dn. 5 stycznia b. 
r., jak  również Komitetowi Dochodów 
Niestałych z dr-em Albinem Grabowskim 
na czele.

— Zozv/clenfe. Stowmystenie 1». woj
skowych * imp u:ys!sał® ze; wole
nie Woiewództwa ŁódzIti>*go na urrądze* 
nis występów tratrslnei trupy lotnej. 1st :ie- 
jącej przy tcirłe Stowirzysicnio pa. tcre> 
nie Województwa, z te:», łs  o mających 
ai<; odbyć występach kierownictwo trepy 
będzie każdorazowo ziiwiadnmialo odno
śni Starostwo, vzględaie Komis^ria Ri>l- 
riu, p^daiąc wystawiansj sztuk?, 
ewentualnie 2e}ąc. ctic egxempi^rz jej £o 
cciznrj», o ile przedtem nie została tna 
poddana dot chcrał cen:arze. (ap) -

— W sprawia fcoieaji w Basku. W spra
wie budowy k ł >uji .n,KCi , ,yc<ł w Baska 
zwróciło się Wojewóiitwo Łódzkie z go
rącą odezwą do prezydentów miast i prze- 
wodn czących wydziaiów rO*iatowycb, aby 
takowi spłynęli na Rady AVejikie, cwin- 
tusluie Wydalały powiatowe, celem po
większenia funduszów bodowy kolon;i 
diiecięcej w Bjik», Województwa Kielec* 
kiego, xa*Ba«i:9/ 4C, le  powyisią oprawą 
zajęły się gorącoi Warszaw«, Zagłębie Dą
browskie i inna miejscowości. Jednocze
śnie Województwo podkre-ii«, ii powsta
nie tslfie^o eanatorjiim prtyaiesie wielką 
kor<y£^ dla kia;u, Brnbjfjąc z wąlł go, 
wegetującego dziecka, zoiowy, poz^J1*!©- 
ny jadu giailiczc^o organizm, s t.o za tem 
idzie, tęgiego obyw&feda w przyszłości, (ap

— Za nocną pracę w piekarni. W osta
tniej! cz«bucu v» 0 4 .iuca ^jaoju masowo 
odbywjją się spr«wy o łamanie zakazu 
prucy nocnej w piikamisch, W związku 
z powyisxcni zostali skazani na grzyunę: 
Jojae Wajnberg, ul. J  kiba 2—3.000 mic., 
Samsonowicz, Zieiooa ^0 — 8,000 marek, 
Wal nty Zi.-bńslti—3 tys. mk, Abram Js* 
leń, Pólnocaa 10—dwa tygodn e bóiwsglę- 
dn-go areszt», J^nta Z-digman, Wolbcrska 
nr. 36—5,000 marek, Henochou lcz Juraen,
G uWr»a od, Hinichman, Gi5wna nr. 42— 
500 raarćk, E. Kop'e'S’icz, Niwrct nr. 34 — 
500 march, N. Wajfiberg, P;oirk:wska 48 
—5 tys. marek, Henoch Zygmunt, Luto
mierska 34—5000 marek, Ruperman, Zie
lony RyneK — Ł tys. marek, Keraj, Wól
czańska 41 — tyojiei arsBita. Ogółem spraw 
za nieprzestrzeganie natawy o zniesienia 
pracy nocnet było 87, Dal>ze łpfawy są ! 
w toko. (ap)

— W sprawie konserwacji dróg. Ze 
względów ua ogio.ii»4  wyu*. ów na 
budowlę i konserwację dróg, wynoszącą 
75 milj, marek, Sejmik powziął achwalę, 
upoważniającą człoskó* Sejmiku (pesijw 
ziemi łódłkiej) d:> interwencji n odnośnych 
czynników miarodajnych, by koszta ntrzy. 
mania dróg wojewódzkich ua terenie po
wiatu tntejszego były ponosione prze* 
okobesne Sejmiki Województwa Łódzkie
go w stosunku procentowym w z<-laiuo- 
śct od Bslug, Jakie te drogi Sejmikom 
sąsiednim odda^. (ar.)

— Kowy tygodolfc humorystycziiy. Na
desłano nam numery okazowe wydawa
nego we Lwowie tygodnika humorys
tycznego p. n. »Nowy Śmigus*. Oięta 
satyra polityczna, szereg doskonałych 
lcawalów pióra wybitnych humorystów 
polskich, wreszcie obfity a bardso sta
ranny dział ilustracyj i karykatur świad
czą» .Nowy Śmigus“ możo fkutecg- 
nie rywalizować z najlepszemi wydaw
nictwami tego typu. Z tych powodów 
nie należy wątpić, że »Nowy Śmigus* 
będzie się cieazyó-szeroką poozytnośoią
1 w naszem mieśeio. Adree redakcji: 
Lwów, Dąbrowskiego 1?; administracji: 
Lwów, Cicha 0.

— Szkolnictwo na obszarze b. za&oru 
prusklegę. Ze stekłptyki Minintecrtwa

Wyznań Religijnych i. Oświecenia Pu
blicznego wyniks, że,. ¡ac 'kolwiel: »pr/.y- 
jaciele“ nasi uważają Polskę za gnębi- 
cieia mniejszości narodowych, t,o jednak 
te ostatnie wcale nieźle u" nas sio- czują, 
nietylko bowiem nie są skrępowane w 
rozwoju rodzimej kulfcnry, ale wręcz prze
ciwnie, korzystają z niesłychanych wprost 
przywilejów.

0 powyższem najdowodniej świad
czy wykaz szkół wi obszarze l>. zaljoru 
pruskiego. Oto na Pomorzu na ogólną 
liczbę 163B szkół, Niemcy mają aż 545 
dla 00,000 swych dzieci. W Wielkopol- 
sce na 2982 szkół jest 1641 polskich, 
1011 niemieckich.. Dzieci polskich jest 
8t>0,00Q, niemieckich zaś 80,000.' (ap)

— List z Rosji. W biurze C*-"tw. 
Krzyża (Piot wika nr. 05) jest do ode
brania list z Rosji dla Koa?.’«' tejp  Kor* 
czvfiik«ego za okfzaniem dowodu fi*ob'is- 
tego. —-

— Brak jaj? Od pewnego czasu daje 
się odczuwać w handlu dotkliwy brak 
Jaj, i to nie tylko w sklepach, alen&węt 
na targach, gdzie tylko niewielkie ilości 
tego artykułu bywają dostarczam*. Z tego 
też }»owodu cena je j slwrczo lak, że dziś 
już jedno jajo kosztuje śo mk.

Niektórzy twierdzą, żcglówa%przy
czyną tego zjawiska .fest pomór, który 
w niektórych okolicach kraju czyni śród 
drobiu znaczne spustoszenia. Najpraw
dopodobniej jednak wchodzi tu  w gre 
spekulacja, mianowicie gosposie wiejskie 
przechowują jnjs na czas przedwielka- 
nocny.

— Bo kejnisji ofcywaielslriej daniny.
Sejmik Łódzki powołał do komisji <>by- 
wafolskiej do daniny e członków i fi za
stępców. . (cjr)

— Ko-no-Warszawa. Wobec zamie
rzonego rozpoctęcia pertraktacji pomię
dzy Polską ’ a Litwą, przystąpiono do 
urządzenia komunikacli telegraficznej 
pomiędzy Warszawą a Kownem przez 
Wilno.

— „Gospodarz". Uknzai się w Uia- 
łymstoku nr. l Tygodnika nGoap«dar^“ 
przeznaczonego głównie dl u ludności 
wiejckiej W ilaissczyzny i Kremów 
Wschodnich, w formacie 18 stron z ilu
stracjami o treści niezwykle bogatej. 
Redakcja zapowiada, Iż pismo pracowaó 
będzie dia dobra ludu, „nio będlie na ' 
raędsiem w ręku żadnej partji, nie sko
rzysta a subpydjó* partji, wierząc, żo o 
własnych siłach potrafi ■ wytrwać na 
własnym posterunku narodowjm“. Są 
dzić możemy z numeru pierwszego, iż 
pismo to zajmie pod względem redak 
cyjnym jedno zjpierwszych miejsc wśród 
pism ludowych.

Nowej kresowej polskiej placówce 
prasowej życzymy powodzenia i rozwoju.

— Ułaskawienie. Skazany wyrokiem 
Sądu doraźnego Kazimierz Jesionowski, 
lat 10 na karę śmierci przez rozstrzela
nie został w ostatniej chwili ułaskawio
ny przez Naczelnika Państwa. Zatem 
czeka go dożywotnie więzienie. Oskarżo
ny przyjął ułaskawienie spokojnie.

Oszustwo. Hersz-Takfel W idaw
ski, zamieszkały przy ul. Pomarskiej jM 
19, zameldował w 5-ym kotnisarjaclp, żo 
Władysław Bartosiak i Jan Dcnaburski, 
obaj zamieszkali przy ul. Składowej .Na 
2S,' sprzedali mu parę korcy węgla, a 
Jak się później oknzafo był to sam ka
mień. ' (ap)

— Defraudacja. Judkiewicz“ Alter, 
zamieszkały przy" ul. Wolborskiej j\ r2 38 
zameldował w 5-ym komisarjacie, żo 
pracownik jego Kaliwski Szlama zdc- 
fraudował 400,000 Mk. i uciekł do Nie
miec. (ap)

— Przy pracy. W fabryce Akc. To w. 
Wyrobów Bawełnianych L  Geyera, ro
botnica Franciszka Kowalska uległa ob
cięciu przez maszynę palca prawej ręki. 
Miejscowy i«lczer udzielił jej pierwszej 
pomocy, „ ■ (ap)

Taafr, ;a u z y X ł l m a k u .

sTeatr Miejtlcl, Cegielnłan« 63.
Dziś t. j. w  środę dn. 15-11 r. b. 

Teak- Miejski daje dla Zrzeszeń rob. i 
InteligencjL wyborną komedję znakomitej 
spółki autorskiej Caillavet’u i de Flers’a 
p.tt. „Miłość czuwa". (

W czw artek pierw sze przedstaw ie
nie dawno oczekiwanej szopki warszaw
skiej. C ięta sa ty ra  polityczno-literacka
f ośció będzie w  naszym  teatrze do so- 

oty i chłostać będzie znane osobistości 
ze św ia ta  politycznego, literackiego a rty 
stycznego , t i .  p. N adzwyczajny popyfc 
n a  b ilety  św iadczy o niezw ykłem  zain te
resow aniu się naszej publiczności.

Wcswraj w  «Dniu A ktor»“ przed

rozpoeżęciom przed3{a\vTdnia p. Ży- 
teck i w ygłosił ok<:iosnośoiowy 
w iersz  pióra K o rn e i, M akuszyi- 
skiego.

Ksaog?!eł$teo m ethń» titsarM 
z a s p a  fila  L ite rn itó tJ i.

O óltiik Ministerjam Skarbu z dnia 
8-go stycznia 192i loku , odwołujący zs* 
siłwi dU iatem atów i ra  stypeiidja, szero- 
klm ech i ał rozniósł się po csłej Polscy 

.-wywołując w środowiskach niuctycie!- 
skieh wielkie poruszenie i akc!“, tsa ąe* 
ne c lii protest przecinko temu z i i i id ie  
niu, które uw.-żają i i  nad»r szkodbwa 
dla rozwoju ,;zkcln*ćta.a i powsrecha-il 
o ś» is tr . Lcztte oddziały bw:ą2*:s natt- 
csycicli s:kó ł povr.fe:hnych w rótnyea 
stronach Pulski zwołały wi^cr, hs kM y «  
rozpatrywano sprawę powyżsią i wszę-ista 
rapadly u h  wały, protestujące przeciwko 
m ząd zsn iu  p. min. M chaiskleg?, zuiko* 
mą lóżtt cę ciyniąc^mu w bu d led e  r a i -  
st-.ys, oitom iast pozbawiaiącemn gikołnt- 

Y ^ O  w lwiej czyści nejzdolniejszyck i 
n ) cóp w idnlejsaych kaodydłtów oa aa u» 
c?yci«!'.!

S.ursw.i realizicji po'*,siechr.igi oju*
c. sn^e, ¡;oru5isria w sijm ie, w s?stiT ia- 
uiu * zorrądseniera p. min. M c  alskiega 
Laic wątpić naaez^cselstwu w szacer:&i 
chęci, ojawaionych w kierunku pednk-st«* 
n ii o śris ty . J iż  sama wysokość budżeia 
Mini ster i u ni ó  »laty, wynosząca 2 prsc, 
CŁie^o budżetu, jest zdaniem naaczyoW- 
st«a, nader dla szkolnictwa ¡¿rzy 
skreilan ii raś jeszcze zefi posxoieg4i- 
nycb pozycji uw*żają om poprosta za 
iaaisch  na oświatę ludową. W ch»45, 
gdy luki w szeregach nauczycielskich sł-v 
gaią do 4 t,0 t0  c.ób , minister skarbu 
6kreila 2 budżetu pożyję» «moHiwiaJsCj 
korzystanie s seir.iaariów nauczycielskie 
clbraymiemu zastępowi niezamotnych^stra* 
madnle dziś rngowaaych skutkiem powy?-
8Zig>>.

Jak si* dowiadujemy, I nauczycłcł- 
st#o lói:kle nie pozostało w tyle za sw&* 
mi koUg«mi s inaycb okolic i uchwatfio 
protest przeciwko skreślenia z b^fcifci 
Ministerjum Oświecenia pozycji zasiłki* 
dla iateriiatów i na stypendja, przesyłając 
go na r;ce Głównego Zarrądu Z^iąrka 
Nauczycieli Szkół Powszechnych *  Wst- 
szawle.

Z u c h w a ł y  n a p a d  
bandycki.

W nocy *' dn, 6 na 7 lutego bf. 
we wsi Kłomnice pow. Redcmskowakłe- 
go dokona o tuc‘nwał«uo napadu  aa 
mieszkanie Wojciecha G'życkieijo, właó- 
cicieln 40 morgowego gospodarstwa.

Bandyci, w liczbie 7, ubrani praa- 
wa?nia w płaazcre żołnierskie i czapki 
urzędnlcjto, przybyli o godz. 12 w nooy 
do sołtysa wsi Kłomnice i oświadczyli r»u, 
te przybyli ra rewiz ę w poszukiwaniu ge- 
rzelni u gospodarza Wojciecha Giżyc* 
kiego, przy które) on tj. sołtys ma być 
zgodnie s rozporządzeniem władz palt- 
cyjnyoh obecny.

Nie podejrzewając nic złesfo, soł
tys udał aię z przybyszami do mieszka
nia Giżyckiego, * gdzia cała rodzina jut 
spała.

Tła pukanie Giżycka zapytała, kii» 
ale do nich dobija, a otrzymawszy ed- 
powledi: aolty.s, drzwi odemknęła.

Wówczas wszyscy przybyli weszł! 
do izby i domniemani urzędnicy kazeSi 
zapal ć lampę, gdyż maią polecanie w 
domu Giżyckich dokonać rewizji, fii- 
źyc a spełniła polecenie przybyssśw, 
poczcm ku przerażeniu wssystkicrł, uf- 
rzano rewolwery skierowane w arena 
Giżyckiej, męża Jcł i sołtysa. BandyCi 
zażądali pieniędzy, w sumie mlliena 
marek, które Giżyccy mieli praed parv 
dniami ia sprzedaną łąkę otrzymać.

Giiy-cy odpowiedsicli, ie  pieniędzy 
tych w domu nie mają, na akutek c*e* 
go jeden a bandytów począł bić tli* 
życkiego kolbą rewolweru po głowls. 
drugi zaS' pochwycił G życką sa «rłoay-1 
przewróciwszy r.a »iemi  ̂ kopftł ją r'<i'* 
gani* . .  ,

Ostatecznie Giżycki wskazał ban
dytom ukryte w komorze 750;CoO mfe» 
które zabrali, poesem, zamknąwszy 
małżonków Giżyckich w komorw, **’1®* 
gil w niewiadomym kierunku. Fosz««i- 
wania policji dotychczas rezultatów n.% 
dały. ^  <
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»Władca Tagliory
I - s z a  s e r j a  p. t.

„ W ś r ó d  m a ł p  i  t y g r y s ó w “
w którym między Innymi udział 
biorą: tygrysy, słonie, małpy, 
wielbłądy, orły. —  —  —  —

Godziennie o g. 8.90 pop., w  sobotę i  niedzielę o g . 2  pop., preilStflTienIe CI& mMz!G29 * tym samym programem.

E Sin o

ul. Przejazd 34.

e e e e e ® e ® e i ® e

1 * y d s s i © x i  ó m i e c Ł u .  Kina Dom Ludowy, i ™ S5K
Od wtorku dn. 14 do niedzieli dn. 19 lutego włącznie.

O ę  J  arcyzabawna farsa amerykańska w 
“*  6-clu częściach z królową ekran»Miss Tutti Frutti Lucy D oraine w  r o l i  

g łó w n e j.

O b r a *  te n  w n o a l ze a o b ą  p r a w d z iw ie  a t tn e ry k a ó s k l b u  m o r ,  e o  p r z y  w ie l k i e j  i l o ś c i  e łs a e o t r y e z n y o b  J k a r k o ło m n y c h  s y t u a c j i ,
d a je  o a ło A 4  rs o e a y w M e le  g o d n ą  w lA z e n if t .

S a la  d o b r z e  egrcan a , S a la  d o b rz o  o g r z a n a .
Ceny m ie js c  n is k ie , W dnie powszedni* specjalna xni£ka.

B i m o

i

Wielce interesujący dramat w 6-ciu akt., osnnty na tle walki d*vóch rywali
o jedną słabą istotę, którą zwą kobietą p.t.

LÜ

u !. S ie n k ie w ic za  40 . 

Dziś i dni następnych!

„ K r w a w y  K w ia t  M iło ś c i“
Obras powyższy będzie zapewne długo trwał w  pamięci widzów, którzy go zobaozą, gdyż obraz

ton chwyta za serca i przemawia do umysłu.

m :

KINO

C O R S O
Zielona 2.

U lu b ie n ie c  c a 
łe g o  ó w la taZnana w Ładzi flLłpi Szympans K S O R y C  I . '

„CYRK
»

W obrazie tym wyatflpują! C J  ¡¡A Pftln * uroc*% F łlf lp n  SaH ítU U ¡rtf 0!,*z «nakemiol w r ty ś e i  i  »aj- R o p t i i im o  * wielką meaaic Ulubioniee całego Awtata CuUlO l u l u  partnerką ŁiIBBH vB U (}W łvI\ w^kszy a a e r y k a r ia k l  cyrk D a l i  liUlTla j  a k r o b a ta re i —

Niewidziany dotych
czas monumentalny 
film amerykański p. t.

Eddie Polo S  Eileen Sedgwick
eçcxotyczno-ntrakcyjujr «iraní- 
amerykański, znanej wyhvóm» 
„Uniwersał Film Manufactfl-' 
riß* G-o w New-Joikm“.

le lk ą  m e a a ic r jC

W  a k c j i  w y b i t n ą  r o i *  o d g r y w a ją  z n a -  M m m u a  I  o ra z  s te d e m  
w  W a ra x n w i«  m a łp a  a z y m p a n d  S w ä O P y ©  l a»» s ło n i .  —  —

K a s« «  d z ie jo  * i< j a a  U o  m a ls w n ie r .y c h  k r a jo *  
b r u n ir?  p o łu d » i« Y e ^  t  p ó ła e e n p j  A m e r y k i.

W Sokalu D z iś  p u n kt o g. 8* w . przedstawienie

Km *. te n łv n e w s ^ < i 16«
P y r .  C. Z B O D O W B K IB O O .

Kasa czynna od godz. 11 do 1 
1 od 5 po poi. 

‘B5HBEHJHBSHW

Pierwszorzędnego C Y R K U
i Turnieju t & a l k  f r a n c u s k i c h .

Udział fciorą wszechświatowej »lawy artyści.
Sz®2#«íáíf w a ł^ za n h  i pirogifaiłisch,

»— ■— łmil-un— — b m — ...... .. vrvena»

Nie kupujcie 
to w arów !

p ó k i  n ie  p r z e k o n a c ie  t lę ,  ie  
n a j t a ń m  1 n a jp lą k n lo js z e  
t o w a r y  u a b y d  m o in a  t y l k o  

w  S k ła d z ie  p r z y  u l i c y

£zicEsicj m  34
(pod Brnął •

b o  w  m le u k .  p r y w .  
P łó tn a  b ia łe  S ł * w io t y
P łó tn o  k o l.
N a  v ra y p y  
N a  p a ic ia l  
C a jg l  rófco. 
C h u s tk i  r ó t n  
S u ró w k i 
P rz e á o le m d la

Ceny znaczn

S u k n a  
K o r t y  
B ta m in y  
B a t y s t y  
K re to n y  
W o a le  t  
8a t«yn f

o zniżone. 
Dla kupców f kooperatyw 

F a b ry c z n a  C eay.

C h rześcijań sk i Donn
gotowych ubiorów damskich ,

M m  O a b a n e k
ul Naplórkowakiogo Jfi 49 (dawn. Staro-Zarzewska) 

FILJA: Piotrkowska JA 275.
Poleoa wielki wybór sukien i bluzek po cenaoh 

Wyjątkowo nizklch 
s u k n ie  s z e w io to w e  od 4 ,0 0 0  m k . 
b lu z k i b a rc h a n o w e  od 1,100 
b lu z k i e ta m in o w e  od 2 ,3 0 0

Pracownie wykonywują według najświeższych 
żurnali zamówienia z własnego lub powierzo
nego towaru po eenacb nader przystąnych. —

L ecznica chorób zębó^r
Lefcarza-dentysty H .  P B U S S

145« Piotrkowska 145.
USgT“ D la k la s y  ro b o tn ic z e j.

Z a  p lo m b o w an ie  oraz w p ra w ia n ie  zę b ó w  
o p ła ta  p o d łu g  i a k . f .

u
fi

Choroby weneryczna 1 skórne 
(dla kobiet i dzieci)
Dr, M AEIJA

j t i z E f i i t R E w r a m
6 o d * .  p r * y j ^ * d  6 — 7 p. p i

dla b ie d n y c h  od 2 —3 p. p.
C E G 1 E L N 1 A N A  M  6

Lekarz-dentysta

Feliks SElOEiGSRT
Z a w a d z k a  $$ ,

przyjin. 10—1 i 3—7 
prócz niedziel i świąt*

Ogłoszenia drobne* 
A. A. A. kupuję
n y ,  lu ir a ,  g a rd e ró b ;, b ie liz n ę  n;J'  
s ? y n y  d o  s z y c ia . Płaci? s a lw y * « 1*  
c e n y , Ł a ia ik ,  B e n « d y k ta  28, a ,  t f  
p a r te r .  ■ ! 2-1— 2*2

Ba rc z e w s k i K o n s ta n ty  
pas por»' n ie m ie c k i,  w y d s " !  

w  Ł o d z i,  o rs r. le g ity m a c ja  Z * ;  
P ra c . K o l .  E .  Ł .  4 0 6 - »

Potrzebna dziew-
n w n lrn  4,0 «P̂ Mani* nt

U  I i  U  s ta łą  lu b  p rzych ó d *
n l^ ,  S ie n k ie w ic z a  35  od  p o d*> 
6 — 7 ■wieczoram . __ 4 0 7 - y

Rymarski
»k ie g o  195, S k a r iy J t k l .  ¡ ,9 9 ^ »  

U /u le  J u lju s z  za g o b F i p .i iZ p oC> 
*■' n ie o le c fc ł,  w y d a n y  \ r  Ł o i t u  

___________________  Ziu-'*
’ s o ć k i F e l i i s  ta g n L i”  T;»r ł |  
b e it c r m in o w c g o  u i l o p o , ^ ^W

d a a ą  z B . Z . 31 p,

\l)a

4 0 5 -

Wjrticwoa Zuuiji WeiewMskł bLPM, w LołtC T Xtóucao v  drukami „Piaca" i  uel^d 8, Ktd4äioi oúpowicojudiky PAvvJaiü UkBAim<Aa


